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WIELKI MITYNG W LONDYNIE Nie waham się przychylnie odpowiedzieć na zaproszenie, abym przewo~nf. 
czył dzisiejszemu zgromadzeniu, gdy2. moje uczucia były zawsze ozyw.10110 

DLA UŚWIĘCENIA ROCZNICY STYCZNIOWEGO POWST..lNIA. największl! 2.yezliwością dla sprawy niepodległości Pohki. Zgromadzeme to 
było zwołane przez Komitet Polski, dla uświęcenia ostatnjej rhwnlehnej walki, 

Wczorajszego wieczora-pi!ze angielski dziennik The Morning . nie m?iej chw~le~~1ej p;zeto z; nieszcz~ślwej:,.Składałem z.inny~i często hołd 
Star z 2 marca-odbyło sie licznie zebrane i zapałem o~ywione bohaterstwu, Jakiem s1«; narod polski w meJ odznaczył, 1 fału.ę, ie 111d an-

' d · r s M · '• H, L d · gielski nie wystąpił w energiczniejszy sposób, co mógł i powinien był zrobić, 
t:grom.a zeme w sa I t. artm s . all, w on. y~1e, zwołane pn ez I· w obronie tego nieszczęśliwego i długo cierpiącego kraju. Jest to tern. więc~j 
Polski Narodowy Komttet na W1elkę Brytam~ I Irlan<iH, w celu do falowama, ze dzisioj nastąpiły czasy wielkiego upadku na duchu 1 zwąt­
" uświęcenia rocznicy ostatniej słusznej i chwalebnej walki o uaro. pienia, które nie przcdstawil\ią wielkiej nadziei dla uciemięionyc?· Stra~i­
do\l'ę; niepodległość wyrażenia współczucia dla Polski i otrzymania !iśmy ostatniemi cza~y wiele sposobności do uzacnienia nas samych 1 do ndz1e-

. dl · ·' l p I k' I ó " M k.' T . lenia mnteryalnej pomocy uciśnionym. Bardzo to wygodnie dla niektóryrh 
ws.Parcia a c1erp1;,:cy~ 1 os 1c 1 p.atryot w. . ar IZ o~NS.HEND perswadować Polakom, aby znosili swe krzywdy z cierpliwością; ale cierpli-
zaHł krzesło prezydu.J\!cego. W hcznem grome osób zaJmUHcych wość w pewnych okolicznościach jest zbrodnią. Gdyby Anglicy pozostawali 
platformę znajdowali się : pp. Edmund Beales, M. A; P, Cunning-. cierpliwymi na ucisk, jakiego niegdyś doznawr.li, i nie ponawiali wal~ s~oic.h 
ton; George Burney · J. A. Nicholay · John Robert Taylor hon. przeciwko niemu, gdzie byiyby ich dzisiejsze swobody 1 Polacy znaJdu~ą s1~ 
iekr. Narodowej· PolskieJ· Ligi. G. Oclg;r prezes Mied~ynarod~weg w gorszem P?ło2.e1.1iu, anizeli któr~kolwiek naród n.a Kontynenci?· Wsze,Jklo 

. ' ' • · • 0 prawa człowieka 1 obywatela Sf! 1m zaprzeczone, 1 byłoby za wiele iądac od 
Stowarzyszema; Lessour, Le Lu bez, P. Fox, D' Marks, Boh ter, nich aby pozostali cierplh•tmi. Ja przy!lajmniej nie podaje im tej rady. 
Hazard, Condron, Cremer ( sek.r. Międzynarodowego Stowarzyszenia), Drugiem zedaniem zgromadzenia jest wyrazenie współczucia i niesienia po­
Osborne, Mears, Side, Wintlock W ooley Facey Lesingham Page mocy dla Polaków cierpiących za udział jaki wzięli w walce za niepodległość 
G. Howell, Ecarius D' Moore.' kapita~ Bobc;,yński A. Z~bicki' O~czyzn~. Nie ma ~apewne,nikogo coby ich nie ?wielbiał z~ to. ~toby teg'! 

łk , . . ' , ' . : . ' me czymł, ten musiałby hyc wyzutym ze wszelkiego uczucia czci, lndzkośct 
pu own:k Oborski} J. Czynskt.' del.egowany .Polskiego SOJUSZU i sprawiedliwości. Lecz najwazniejszym celem dzisiejszego ze.brania jest w.y­
W szystk1ch Wyznan ; Alex. Zab1elsk1, fałozyc1el Szkoły dla Pol- słuchanie tego, co sami Polacy mają do powiedzenia o połoźemu swego kraJU • 
. •kich wychodźców w Paryfo; Haimek, Lubliński i t. d. Nie powinniśmy zamy~ać oczów i z~tykać sobi~ uszów na.~o co oni z~os~ll 

Li1ty wyrafajace fal piszacych ~e nie mogli przyjść na mityng obec,me. Ale \yypada m1 tyn;i, c~ po mm~ głos ~ab10rą, zosta:ovic przedstaw1~me 
l I · 'ł • · lb.' . . . . ' faktow, z ktorych poznacie, Jak odmienny Jest ·rzeczywisty stan Polski od 
ecz t~ m~~e naJgorętszem uw1.e lentem. dla hero1czneJ walki Pola- fałszywago obrazu kreślonego pi·zez zapłaconych ajentów Moskwy, Austryl 

ków I naJSZCZerszem zyczemem, aby ich przyszłe powstanie było i P1·uss. w zakończeniu wyl'8fam ~adzieję, ze zgromadzie przyjmie postanó­
zwycięzkiem, odczytano od : pp. Mazzinieo-o, J. Stansfeld czł. parl. wienia, uznające potrzebę udzi~lehia tltkiej pomocy jaka jest 2ądana, i oraz 
P. A. Taylor, czł. parl., W. Cunningham, b. czł. parl. R. Sinclair zapewniające Pols~ich Patryot6~v, kt.órzy tak ~iele po~wii;cili i ucier~ie!i za 
i. John Richardson. ' sprawę swego kraJu, ie zasłu~yh sobie na wspołczuc1e 1 szacunek Anghkow: 

J,ist J. Mazziniego : . A. Żabicki, sekretarz Ko.mitetu Polskiego na ~ielkę; Brytami! 
Słabv ·1estem 1· 01·0 moaę pi·zvJ's'c' na w•·ze p bi' z d '. L 1 Irlandn, odczytał następUJ~cy Adres od tegoz Komitetu do Narodu 

, 0 ,, ~ u 1cane groma zeme. ecz w· lk" .. B „ . I l d · 
Jestem z wami sercem i duchem, w smutku i wierze, w głębokiem uczuciu Ie IeJ rytami I r an y1 : 

· w1tydn za :t;:uropę i gorącem •wielbieniu dla heroicznej i niezłomnej energii "Stósuj~c się do instrukcyj Pełrio'mocnych Komisarzy Rz;,:dtt 
was7ego świętego narodu. Narodowego i idac . za jednoroyślnem zyczeniem Polaków przeby-

C1~~Y n11 sercu Europy. ~zarna p~a.ma zbrodn.i-zbrod~l .K~imowej, jakłł- J'acych w Anglii p~stanowiliśmy obeiść rocznic" Powstania Stycznio-
kolwiek nazwf! roztropno.c1 czy memterwency1 podoba JeJ s1-; pokrywać- • . ' . . . J < • • 
k~óra n.ie da się zmazać, dopó~i Pelska .?.ie itanie ?apowrót zjednoczoną, wego w ,dmu. dz1~I?JSZY~ (d., 1. marca) ~~ze~ p~hl?czny ~mtyn?, 
wielką, 1 w~ln.ą. Lecz"! zrzą?zemach Bosk1eJ opatrznosci, w waszem wlasnem aby podac angielskieJ pubhc'lnosc1 sposobnosc obJaw1ema wspołczuc1a 
m,~cze?stw1e 1. we.wspołc~ucrn.wszystk!c~ cierpiących niewyzwolonych naro- z krzywdami i cierpieniami Polski i skłonie j~ do niesienia pomocy 
clow, J~st ob1~tmc~, ktora się sp~łm Jedn~g? dnia -~a na,e~ych czasów. niesz~ześliwym ofiarom którym uchronić się udało z pod szubienicy 
Z~ro~n!a mu&1 b~c zm~zaną. ~1e pok~~daJ~le waszeJ ufno1c1 w zadnym ~ . ' . . . . , · · 

_z 11~meJ1lcycllrzą~ow; mech c1łosc ~aszee; rozcwiertowanej Ojczyzny we:imie lub od n~po;tacy1 w lodowate stepy Sybiru za zbrodnuz m1łosc1 me-
ad:raał w przy1złeJ walce; zdobądźcie, przez prawdziwie narodowy i ludowy podległej Ojczyzny. 
pr„gram, lu~ wiejski dla spraw~; wezwijcie w pomoc, nie w Imię miejscowego "Nie zwaiajcie na bezzasadne i ublifajace obawy, wyra2ane przez 
-pra~a ~ub, mter~1u, al~ w 1m1ę usady, uciemi~fone narodowości, a Polska niektórych waszych IDP.ZóW stanu w tak nlepoiPty sposób aby przez 
stanie s1i; tem czem byc zasługuje. • J < ' • 

LI.st p A T l , ł k p l t . objaw waszej zyczliwości nie powiitkszyliście i nie przedłuiyliśc1e 
• • ay or a, cz on a ar amen u . · „ d 1 k' 1 b · d ·1·, · d · ,. · b ,. p k · ł . b d , ł b , , meszczęsc naro u po s 1ego u me zro z1 1sc1e zwo mcZt:J 1 zgu n.:J 

rzy r~ m1, e me ę ~ mog yc na wasz~m Zgromadzeniu i łe muszę d · · N" h b d · · 
poprzeatac na przeełaaiu wam moich najszczenzych iyczeń, aby starania na Ziei. w pom~c z.~wnętrdznł~· iec. to ę ~1e. rkazk nla ~akw.sze psno 
wasz~ się powiodly. zrozum1anem, ... e me na o g os waszeJ sympaty1, Ja o wie J~ wysoce 
Wierzę w przys~fość Polski, .i jakkolwiek. bo!e11_iem było niepowodzenie cenimy, Polska powstała przed dwoma laty. Wy i reszta Europy 

Oltatnle_go .powstama a 1traszne~1 są obecne c1erp1ema wszystkich tych cv są uwa2aliście Polskę jui za pokonanę; i umarła i nadzwyczajne było 
wystaw1em na rozpasaną dzikośc moskiewijkich nujemników jednak~e wszy- d • · · ł · · k 1 · b" 'ł "'z ś' d ] 
•tko to nie będzie nadaremnem, jezeli Polacy wezmą do se~ca wielki naukę zd z1wier~1e,. g1 Y ~~~ ndowe po .o eme o 1a~1ko yw~~nol. ck. udc tka lna:ok­
wszystkich ich walk przeszłych, te tylko w jedności Idy nadzieja ich osta- owego I menaw1sc o c1em1ęzc6w z w1ę szę; am ... e I Ie y o wie 
te~znego zwy~ię~twa. _Muszę o.ni odrzucić ~a bok wszystkie partyjne roz- przedtem gł~bokości~ i powszechnościl! uczuc patryotycznych, 
działy. ~owmn! .znac t:rlko Jedno stronmctwo-:-Lud. Muszą zaniechać " Wierzajcie nam, 2e chociaz zbrojne starcie stało się predzej czy 
pokładanrn ufnosc1 'l'ł' ks1ąłętach-tak własnych Jak obcych. Miecz a nie ó' · • · "k · d h ·1· · k p I k ł k ł ". " ł b 
łlyplemacyajest całą ich nadzieją. . p znteJ meum monero o ~ w1 1 Ja •• o ~ a ca a o ry ~ się ;i;a o f 

.A kiedy nowy rok 18'18 rzuci postrach na wszystkich deapotów i wstrąśnie 1 wyzwała Moskwę do walki moraln~J• Jednakze Polska me powstała 
ich trona~i, niechaj wtedy hasło : Polika dla Polaków"! zabrzmi :nvycięzko na wyraz jakiejkolwiek zyczliwości objawionllj przez Europę. al~ -
na przodzie. była do walki koniecznie zmuszona przez barbarzyński! proskrypcn. 

Szlachetny Prezes zagaił posiedzenie następuj~c~ przemow'! ~ która zamierzała pozbawić j'! najdzielniejsz~ młodzidy i nie z_o$tll•. · 
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wiła tej ze innego wyboru, jak ponieść śmierć boha:tersk11: w odparciu 
tego okropnego ciosu, lub przyj11:ć ohydn11: słufoę w szeregach wroga 
i dac się zapędzie do dalekiej Azyi, aby dopamagać mu do wycięcia 
w pień Czerkiesów i torować drogę do opanowauia waszej wspaniałej 
Indyi i do zupełnego zniszczenia waszych handlowych interesów. 

"Oby Nieba zachowały was od złowrogiej ślepoty, która nie 
pozwał!\ wam przejrzeć, ze Moskwa równie śmiertelnym jest wrogiem 

· waszym jak naszym. Lecz dot11:d jesteście jeszcze ślepymi, i zt\ld, 
. pomimo waszego uniesienia i uwielbienia dla naszej sprawy, jako 
heroicznej, sprawiedliwej i świętej, pozostawiliście nasz11 walkę 
naszym własnym usiłowaniom. Jednakze wyście wierzyli w wszech­
mocność zapału i heroizmu, jakie naród polski w walce rozwin11:ł 1 
i szczerze radziliście mu polegać wył\lcznie na samym sobie. 
1.Rz~d Narodowy Polski nie cofn~ł się przed tern szczytnem zada­
niem, ale poj~ł od ra7.u prawdzilvy charakter i doniosłość ruchu 
i- zobaczył, ze nadeszła chwila do podjęcia stanowczej walki z Mo-
1kw11 za niepodległość Ojczyzny i bezpieczeństwo Europy. Jakoz 
przez manifest z d. 22 Stycznia, ogłaszajacy uwłaszczenie włośdan 
i równouprawnienie wszystkich klas i wyznań społeczef1stwa pol­
.akiego, zrobił pierwszy i nieodzo;rny krok do powołania pod broń 
c;ałej masy narodu polskiego. Pewnem jest, ze naród polski byłby 
powszechnie odpowiedział na to wezwanie i ruszył cały do boju, 

.gdyby nie nieszczęsne i natrętne wmieszanie się zwodniczej i nie­
itatecznej dyplomacyi Zachodnil!j. Nie ty, otwarty i wspaniało-
myślny narodzie Wielkiej Brytanii i Irlamlyi, nie odjaw twojej 
gor~ci!j i szlachetnej opinii publicznej, ale błędne światełka dyplo­
macyi to najgrawały się z uczuć narodu polskiego zwodniczem 
dudzt~ie~, ze jego kwestya będzie r?~wi~zan~ przez wspóln~ akcH 
europejskich mocarstw, w poł11czemu z podstępn11 i wiarołomn11 

·tustry\l, która zawsze i wszędzie miesza się tylko aby intrygować 
i zdradzać. Ta to ni€godziwa i wszeteczna dyplamacya wprowadziła 
vr bł~d Rz~d Polski, który wielki program powszechnej narodowej 
wojny zamienił na zbrojn~ demonstracy~, która tylko siły kraju 
~uzyła a stanowczego zwyci~ztwa nad Moskw\! odnieść nie zdołała. 
Ty, narodzie angielski, wiedziałeś dobrze ze zbrojna interwencya 
była jedynym skutecznym sposobem przyjścia nam w pomoc, lecz 
iej nam nigdy nie ohiecyvrałeś, a więc nas nie oszukałeś. W ahajaca 
1ię dylomacya to, przesuwaji/;c przed naszemi oczami nadzieje takiej 
pomocy, sparalifowała i odosobniła nasz ruch; ona to, obiecuj\!c 
1'tiedołęfoie lub obłudnie, więcej anizeli była w stanie dokazać, stała 
aię odpowiedzialn~ za bezowocn11 śmierć 50000 bohaterów poległych 
na polu walki i stratę 100000 deportowanych na Sybir męczenni­
ków, któreto ofiary inaczej wystarczyłyby na odkupienie niepodle-
głości oj.:zyzny. · 

Lecz wszystkie te kl1;sld i straty nie osłabiły nadziei Polski 
w przyszłość. Owszem ogrom ich jest miar\! ofiar, jakie naród 
polski potrafi z siebie wydobyć, gdy na zegarze dziejowym wybije 
znowu godzina do ponowienia walki z zaborcami. Przeszłość jest 
tylko rękojmi\! przyszłości. Ruch ostatni, wymiarem sprawiedliw~ści 
.ludowi, obdarzeniem włościan własności~, ogłoszeniem równoupra­
wnienia wszystkich klas i wyznań, wypisaniem na narodowych 
choroegwiach ;msad Wolności, Równości i Braterstwa, a nadewszystko 
wspólnościfł cierpień, ofiar, męczeństw i śmierci skuł wozystkie 
warstwy narodu polskiego w jednę nierozerwan~ i bratersk~ całość. 
Nada1emnie Car kusi się odwieść włościan polskich od wierności dla 
aprawy narodowej przez barbarzyński i rabusiowski podział ziem­
skiej wbsności. Wolna Polska ofarowuje im oprócz słusznej wła-
1ności, to z czego Car nie moze zrobić ustępstwa, to jest, wszech­
władztwo. W p1·zyszłem powstaniu masy całego narodu będa gotowe 
do walki z wrogami. Polityczne partye znikły zupełnie. Szlachta 
polska nie tyiko wyzuła się z wszelkiego przywileju, ale oddała 
połowę własności, aby ~prawę narodow11 zrobić spraw~ ludu. KaZda 
·:klasa dostarczyła swój kontyngens bohaterów i męczenników do 
ostatniej walki. A w kof1cu, znika wszelki ślad dawnego rozdwojenia 
wobec narodowej organizacyi, której poddali się wszyscy naczelnicy 
dawnych polskich stronnictw, i której członkowie, przenikajac cały 
kraj swoim wpływem i przygotowuji/;c naród do nowego pow'stania, 
nie przesiaduj.~ z~ gra~ic~. w b_ezpie_cznem miejscu, ale działaj\! 
p.pd groz~ dział I szub1e111c naJezdmków. Polska w przyszłości 
b~~ie całkowicie polegać ~ własnych siłach, i jezeli zapotrzebuje 

sprzymierzeńców, to ich szukać będzie jedynie pomiędzy współacie.­
miężonemi narodowościami. 

"J,ecz zarazem płytkim i krótkowidz~cym jest ten politykiem, 
kto kwestn Polski uwaza jeno za spraw1: wielkich krzywd, za rzec't 
moralnej reparccyi i przedmiot sentymentalnego współczucia, a nie 
za sprawę ściśle poł\lczon~ z postępem cywilizacyi, z uiepodległośc~ . 
i wolności~ wszystkich ludów europejskich, z błogosławieństwem 
międzynarodowego pokoju, a zatem i z kwestH dobrobytu i ma­
teryalnego intertsu ka~dego kraju. Bez Polski niepodległej, Europa 
nie wyzwoli się nigdy z pod nacisku barbarzyi1stwa azyatyckiego, 
którego wichrzftCY i demoralizuj~cy wpływ sięga z jednej strony a~ 
do Renu, a z drugiej a2 do Adryatyku i Archipelagu. Na grobie 
Polski to stanęło Święte Przymierze Moskwy z dwoma lennemi mo­
carstwami, AustrH i Prussami, których polityk~ zewnętrzu~ je.it 
zabór, a wewnętrzn~, udoskonalenie biurokratyczno-militarnego 
despotyzmu. Dopóki Polska nie zostanie odbudowani/;, dot~d ani 
Włochy nie mog\l być zabezpieczone, ani Niemcy wolne i zjedno­
czone, ani Węgrzy, Rumanie, Czesi i inni Sławianie spodziewać się 
odzyskać sw\! wolność i niepodległość. Dot~d mrzonk~ jest myśl 
waszych wolnych handlarzy o powszechnym pokoju, mrzonk~ 
wszelkie starania zmniejszenia cięi,uu wojennych budzet6w. Spo­
dziewać się rozbrojenia od mocarstw, których władza uciemięhnia 
innych a nawet byt sam spoczywa na armiach, byłoby tak rozumnem, 
jak Z\!dac od nich popełnienia samobójstwa. Nie. Pokój trwały 
tylko wtedy w Europie zapanuje, kiedy Polska stanie wolna i nie­
podległa, kiedy w miejscm istniej~cych dziś militarnych mocarstw, 
ci\!gle zagraiajftcych ogólnej spokojności, zgrupuj\! się około nićj 
wyzwolone narodowości jako niepodległe państwa, które w moralnym 
postępie i materyalnym dobrobycie będ\! szukać zaj~cia i zadowol­
nienia, a obronę wewnętrznego porz11:dku i zewnętrznego bezpie­
czeństwa będ~ mogły powierzyć poczuciu się mieszkańców do obo­
wii.!zków obywatelskich i poświęceń patryotycznych. 

"I jakkolwiek to wysokie, lecz pomimo to prawdziwe wyobraienie 
narodu polskiego o jego wielkiem posłannictwie międzynarodowem 
i ludzkościowem jest powodem do częstych i drogo okupionych 
złudzeń, ze Europa zajmie się jego kwesty~, jako kwestn zwi~zan~ 
ze wszelkiemi interesami politycznemi, społecznemi i ekonomicznemi 
wszystkich narodów, jednakże jest ono takZe źródłem jego nieza­
chwianej wiary w przyszłość, podniet\! do najwyiszych poświęceń 
i niedorównanego heroizmu i rękojmi~ jego uiespozytej zywotnogci 
narodowej. Narodu, który uwah się za przedni~ strai cywilizacyi, 
za przedmurze przeciw potopowi barbarzyństwa, za opokę na któri!j 
moie być jedynie i trwale zbudowan~ federacya wolnych i niepodle­
głych narodowo§ci, nniemoZliwiajftca wszelkie międzynarodowe kłó­
tnie i wojny, nie potrafi~ zwrócić z drogi przeznaczeń ładne przy­
milenia i ustępstwa, ani wynarodowić lub wytępić najokrutniejs.11e 
gwałty i prześladowania barbarzyńskiego najezdzcy. 

"Nie pos~dzajcie nas, prosimy was, gdy w ten spoś6b przed:ita­
my wam nsposobienia, d~iności i nadzieje Polski, ani o myśl pobu­
dzania naszego kraju do przedwczesnego odnowienia walki zMoskw~, 
ani o zamiar szukania i i1idania od was do tego pomocy. Narody 
dwudziestomilionowe nie rzucaj:i: się do broni na wezwanie z ze­
wnatrz wychodz\!ce ani na hasło wydane od pierwszych lepszych 
kilku wychodźców. Gdy sposobność i konieczność, pn;y powszechnem 
uczuciu przejmuhcem wszystkie serca, ie czas nadszedł, powołaj! 
na nowo synów Polski do zbrojnej walki, wy sami najlepiej os~~ 
dzicie, w jaki sposób macie im dać taki! pomoc, do jakiej ofiarowania 
bedziede się czuć skłonni i obowi~zani. 

'"Naszym zamiarem, w dzisiejszem wyst\!pieniu przed wami, 
jest, najprzód, zwrócić uwagę wasz11 na okropności, jakich Moskwa 
ze zwierzeca dzikości:i: pogr\!żonych w najgrubszem barbarzyństwie 
wieków dopuszcza się 11a polskim narodzie, w pośrodku Europy, 
w dziewietnastem stuleciu. Wyście powitali wiadomość o wybuchu 
naszego powstania najgoręt8zemi pochwałami, śledziliście rozwoju 
jego wypadków z najgłębszem zajęcie~. Ta walka zbrojna ustała 
jui od 8 miesięcy ; jednakie Moskwa me przestała rabować, pusto­
szyć, wyludniać naszego kraju, mordow~ć i deportować j.ego mie­
szkańców. Nie zdoln~ będ~c do uszanowama patryotyzmu m męztwa, 
tratuje ona z wściekłości:i: dzikich źwierz~t po powalonym o ziemi'! 
przeciwniku. Co dzień nowe ofiary giu:~ na szubienicy lub wywoiollt 
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" !~do więziennych pustyń Sybiru. Nieludzka samowola wyuzdanego 
!ołdactwa zastępuje miejsce a nawet formę sprawiedliwości. Gra~ 
bieźe i łupieźe s~ jedynemi czynnościami władz najezdniczych. 
Narodzie angielski, twoje milczenie i zobojętnienie na popełnianie 
·takich bezpraw, gwałtów i zbrodni zasmuca serce ka?.dego zwolen­
nika wolności. Zdaje się, jakbyś na zawsze zagasił na twych 
brzegach latarnie lepszej przyszłości, które clot~d rozjaśniały cie­
mnice ucisku na Stałym L~dz i e, jakbyś zst~pił na zawsze z wyso­
kiego stanowiska stró2a międzynarodowych praw, zobowi~zaf1 i tr~·~ 
ktatów naprzeciw gwałtowi i oszukaństwu. Zaklinamy cię uroczygc1e 
w imię wszystkiego, co jest sprawiedliwem i świętem, abyś przerwał 
twoje zniechęcaj~ce milczenie i przez p·uczc1wy wyra1 oburzenia na 
bezecności i okropności Moskwy, zaparł się aktu twego byłego 
pełnomocnika w Petersburgu, oświadczaj~cego, ze one nie przszka­
dzaj~ ci ~yć w najlepszych z ich sprawcami stósunkach przyjaźni. 

"Lecz przedewszystkiem, przychodzimy do ciebie, Narodzie An­
gielski, w dniu dzisiejszej uroczystości, aby cię usilnie zaprosić d.o 
niesienia pomocy licznym ofiarom tej exterminacyjnej polityki, 
które zmuszone zostały uciekać z domu i kraju, aby szukać schro­
nienia za granic~. Liczba ich dochodzi do kilkunastu . tysięcy. 
Wychodźtwo Polskie z 1831 r. składało się z samych dojrzałych 
i. czerstwych męzów. Lecz dzisiejszy "dobrotliwy" tyran okazał 
aię sroźszym od samego źelazno-sercowego Mikołaja. Dziś nie 
tylko dojrzali męfowie i pełni sił młodzieńce, ale starce, kaleki, 
i'nwalidy, cięźko ranni, kobiety a nawet dzieci, zagrozone śmierci~ 
lub deportacn, zmuszone s~ ratować źycie ucieczk~ za granicę. 
Dla utrzmania dawniejszego wychodźtwa dość było małych sub­
aydyów i wynalezienia pracy i zatrudnieft. Lecz dla znacznej części 
nowego wychodźtwa potrzeba dobroczynnych zakładów, szpitalów, 
-domu inwalidów, przytułku dla wdów i sierót, szkół i ochron dla 
dzieci. Jakkolwiek naród polski bogaty w moralne siły, jednakże 
ubogim jest w materyalne zasoby. Co mu pozostało mienia z ofiary 
dla Ojczyzny, to zrabowali mu bezsumienni zaborcy. Cięzar i oho­
wi~zek utrzy~ania ofiar wypartych za granicę spadł więc na narody 
wolne, które 1m dały przytułek, ale nie został on stósunkowo rozdzie­
lony. Gdy liczba nowo przybyłyh wychodźców polskich we Francyi 
wyno~i pr_zi.szło pięć tysięcy, we Włoszech dwa tysi~ce, w małej 
SzwaJCary1 półtora tysiaca, to w Anglii wyl~dowało ich zaledwo 
kilkanaście. J ednaHe "nie wdawalibyśmy się w prostowanie tego 
nieró~nego lecz własnowolnego rozdzielania się nowego wychodźtwa 
polskiego po obcych kra;ach, i nie zapra~zalibyśmy was do wzięcia 
udziału w ich wspieraniu, gdybyśmy w odezwie Centralnego Franko­
Polskiego Komitetu, świezo ogłoszonej w Paryźu, nie wyczytali 
smutnego zeznania, ze zaspokojenie najpifrwszych potrzeb licznych 
wycl~odźców tamtejszych przechodzi ich środki i siły, gdybyśmy od 
Komisarzy Rz~du Narodowego nie oJbi~rali ponawianych za­
wezwań, abyśrny się starali koniecznie zebrać fundusze na utrzy­
manie .wie.lu inwaiidów i kalek, nie mog~cych własn~ prac~ zarobić 
na. życie, 1 gdyby. w końcu Rz~d Austryacki do uwolnienia tysi~ców 
Polaków ze swoich więzień nie połozył warunku wystarania się 
o fundusze na pokrycie kosztów podróży do innych krajów. Szla­
-?etny Narodzi~ Wielkiej Brytanii i Irlandyi ! weź więc, prosimy 
ctę, naleźn y udział w cięfarze i o bowi~z ku niesienia pomocy nowemu 
Wychod~twu Polskiemu w jego obecnej okropnej ostateczności. 
Zaproś mektóryc~ z nich do swego gościnnego kraju, szczególnie 
tych, co wyczeknH swego wybawienia z austryackich więzień. Złóz 
łlatychm~ast dosta~~czne fundusze na opłacenie ich kosztów podró~y 

.s Austry1 do A?gln. ~aZda chwila wahania się lub zwłoki powiększyć 
-~ylk_o. m?ze mebezp1eczeństwo ich wydania w ręce nielitościwl!j 
c'!1sc1we; Moskwy. Post~p sobie z nimi, jak postapili sobie posia­
UJ~cy małe .śr?dki lecz wielkie serce wyrobnicy w Północnej Anglii 
1 250 polsk1_m1 ~ychodźc~mi, którzy będ~c ostatni~ pozostałości~ 
~olsko-Wę~1ers.k1ego Leg10nu, wyl~dowali w 1851 r. w Liverpool, 
l którym .om dali tymczasowe wsparcie dot~d dopok~d nie nauczyli się 
wasze.go :1ęzyka, waszych rzemiosł i handlów, i nie postawieni zostali 
za:ob1~ma przez własn~ pracę na uczciwe zycie. W ten sposób uza­
ems:i: 1cp ;u.ł~ctwo, ~a~ieniaj~c ich na po~ytecznych członków twojej 
•poł:cznosc1,1 przyw1~~esz ~az~wsze ich serca do twych instytucyi,tak 
l~ kiedy po.w~óc~ do. w~a~ne; OJ~zyzny, raz jeszcze wolnej i potęinej, 
Gt• b~d~ ~1eh me p1lmeJszego Jak popierać i pielęgnować przymierze 

Polski z Angli~ dla wspólnego wzajemnego pozytku i dla szczęścia 
i pokoju całego świata. 
"Pułkownik L. OBORSKI, kapitan K. BoBCZYŃsKI, A. ŹABI~U." 

Adres ten przyjęło Zgromadzenie z iyczliwości,~ i oklaska~t. 
(Dokonczenie nastąpi.) 

PRZEMOWA ZAŁOBNA 
LUDWli:A MIEROSŁAWSKIEGO 

NA. CZEŚĆ ŚWI~TEJ PAMI~CI, KAROLA. BORKOWSKIEGO. 

Mimo ~ycia demokratycznie świętobliwego, mimo tego wielkiej 
duszy panowania nad umęczonem ciałem, co raz przeby\~szy sz~zyt 
cierpień ziemskich, zwykfo doprowadzać potem mę2ow takiego 
hartu do najdalszych kresów ludzkiego zawodu, poległ prze~ ~ 
meta ocl silniejszego ciosu niź wszystkie tarcze, od po raz ~l~~y 
prz;granej sprawy Ojczyzny : świadek, przewodnik, chor~zy p1ęcm 
pokoleń powstańczych, Karol Borkowski. 

Był on wczoraj jeszcze, jednym z zyj~cych zabytkó:W. owego 
Listopadowego pokole_nia, które po wojn!e Ko~ciuszko':"skt~J po raz 
pierwszy znowu zawierzyło własnym siłom I własnej woli narodu 
polskiego, a co mimo ostatecznej klęski 1831 roku, stan~~vszy 
Termopilskit garstk~ na schodach mogiły tego powstania, poprzys1~gło 
kazdego jej szczobla bronić i broniło przez lat 34, ai do ostatmego 
tchu, ostatniego. ze sprzysięfonych. . 

Taki źywot jui był zapisany proroczo w łunach 29so Listopada, 
kiedyś, patryarcho nasz, szkołę Bombardyerów równał do wspó~nego 
boju ze szkol~ Podchor~zych, i sam brałeś domyślne czucie na. 
Piotra Wysockiego i Szlegla. Ale jeieli przejść nie mogłeś t)C~ 
rówienników swoich ani waleczności~ ani poświęceniem, ufno~ 
Boźa dała Ci uad nich dłuzsży i trudniejszy zawód, dla wypróbowama 
na tobie, ku nauce naszej, wszelkich męczeftstw, jakiemi tylko za­
jaśnieć moze naród wybrany w osobie swoi·ch wybranych. 

I dla tego, prócz iołnierskiej broni twoich rówienników, odział 
Ból7 dusze twoja niewidzialnym pancerzem Cherubów z t~ cnot~ 
nalziemsk~, co 'Ila ziemi czy pod ziemi~, w pofarze powstań ~zy 
pod potopem ujarzmienia, w krzyzowych . salwac~ moski.ew~klch 
bateryj, czy w podskalnych lochach KufszteJna, b~dz wczoraj m~ędzy 
współutrapief1cami wieczystego wygnania, b~dz dzisiaj między 
współcieniami Kościuszki i Konarskiego, ci'lgle i równo jest u siebie~ 
ci~gle i równo przyswieca wszystkim godzinom i wszelkiej doU 
nieśmiertelnego narodu. 

Ah ! nie dla takich wzorów pisać nekrologi, bijografie na kamie­
niach grobowych. Co po renomie ziemskiej temu, któren dla siebie 
samego, nie przezył jednl!j chwili na ziemi? Jedynym epitalamm 
takich umarłych, odblask ich iycia na tych co ich przezywaj~ : 
bezkończenna dziedziczność ich myśli, ich poświęcenia, ich patryo­
tyzmu. Nam tu więc przytomnym demokratom polskim, świadczyb 
przed Bogiem i przed Ludem naszym niezłomn~ wytrwałosci~, 
wszystkiemi dniami policzonego nam zywota, ze ci~g nieprzerwame:· 
spadkobierczy jednej cnoty wi'lze nas z duchem poległych lłoha- -
terów i Męczenników naszych; nam, bracia i synowie tej wzorowej 
duszy, świadczyć O.ogrobowym czynem, ie tacy męfowie, jak Karol 
Borkowski, między Polakami nie umieraj'!· . 

Wzięte na miarę tej potomnej mocy, jaHe drobnym epizodem 
twojego żywota, ojcze wytrwałości naszej! i czyn twój Listopadowy, 
i waleczność armatnia, i zbrojna pielgrzymka twoja na cmętarze 
Listopadowe, i wy~sze nad wszelkie armatnie męztwa, męztwo twoje 
przed katami Austryackiemi, i piekielne za ~ycia katusze w All­
stryack.ich ciemnicach, 'i rany w boju Lwowskim, i ciche twoj.e 
zasługi w ascetycznej wstrzemieźliwości tałactwa, i ten skon twój 
pnyśpieszony ostatniem upokorzeniem Polskiego Imienia?.... Sam 
to wszystko za nic liczyłeś w twoj~m ~yciu, i ledwie o tern wspo­
mniałeś dla szczodrego podziału z mniej sktomnymi wspólnikami 
cierpień! I my tę powa~n~ skromu ość twoj~ uszanujemy. Nie bój si~ 
azebyśmy jak Antoniusze dla efektu politycznego, zakrwawione togi 
Cezarów wywiesZdli przed oczy rozrzewnionej rzeszy, ani febyśmy 
potrzebowali godłami twoich dosto)eństw niebotycznie podmuro­
wywać uroczysko twojej ziemskiej sławy ! Sława twoja nie. ze świata 
Cezarów i dostojników. J edyn~ odznakę z jakiej byłeś dumnym, 
ten krz.y~ Virtuti militari, który świadczył o komunii krwi twojej ae. 
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krwi~ t:woich folnierzy, chowałeś zasdrośnie na piersiach, pod wytart~ 
az~t~, Jako upominek dalekiej matki czy kochanki, jako szkaplerz 
taJemnej religii walecznych, którego profanom słę nie pokazuje. 

Kaidy urz\!d twej był świętym trudem, bez oznaki, bez rozgłosu, 
bez nagrody ludzkiej. O ostatnim urzedzie twoim Nadsedziego 
karności i rzetelności rycerskiej, wiedzleli jui tylko zwycięieni 
ka~ności i_rzetelno•ci rycerskiej stróiowie. Niedokończon\!, nieoschł\! 
księgę. zm_ewafonych na tej ziemi wyroków, poniosłeś do apelacyi 
C?od~1ew1czów i qzarneckich. Ale nie zasłyszy głosu . tej spra­
w_1edhwości ai pokolenie znowu zebrane pod broni\!; i nie zejd\! ua 
me te przykazania honoru i sumienności powstańczej ai znowu 
w krzew.ich ognistych, wśród bojowej z Moskalami i Niemcami 
~rząskawicy ! . Az do pot\!d, słyszę; cię tylko nieodstępni znojów 
1 i,al6w druhowie-ci co tu płacz~ nie nad tob\!, poniesionym na 
.11krzydłach niewidzialnych hussarzy do twojego pułku nieśmiertel­
~1ych, al.e nad fałobn\!, nad przeszywaj\!c\!, nad niezmiernę; prózni\!, 
Jakii:s między nami, śmiertelnymi, zostawił !„. · 
. A skoroś stan\!ł z tii: księg\\ przed swoimi równymi w Niebiosach, 
~esteśmy spokojni. Tam sprawiedliwość nie marnem słowem, bo 
.l~st ~ał\! zapłat\! wszystkich niesprawiedliwości d9znanych na tej 
z1em1, p~zez męMw bezwiednego Narodu. I poprzednicy twoi pod 
11rog\!. objawili się .Polsce gwiazd\! ; i oni wiedz\! co to narodzie się 
~wyc1.,;ionym, iyp i walcz.yc w ciemnościach, dobijać się oddechu 
z Ja~zmem n~ karku, z pętami u nogi, ze zdrad\! w zi.nadrzu. 
I 0~1 poda.~a.li . gardło na odkupienie swojego kraju, wśród obł\!­
k~ma~ zaw1sc1 i potwarzy rodzinnej. Pamięta apostoł Kołł\!taj, co 
t? bY.c _same~m kamienowanym, kamieniami podawanemi przez się 
Lu~o:wi na ciemięstwo, nieprawość i ciemnotę. Pamięta bezwładny 
Koscmszko, co to za iycia zejść do grobu wygnania, wie on, co to 
leiyc w trumnie letargiem wszystkowiednyrn, na wszystko patrzyć, 
wsz!stko sł!szyc, a nie rnódz się ruszyć, a nie módz zawołać na 
~WÓJ l~d ?miłowany ie o to ginie marnie za cudze sprawy, w dymie 
l l,Jłom1emach ~ławy szalejowt!j ! Pamięta Konarski, jak pieczoąego 
~ smole moskiewskiej, stokroć srozt!j piekły oszl!zerstwa Kroniki 
pacy~kawr6w . i dyplo~atów, pastwi~cych się w jego osobie nad 
21wycięzonę; Demokracn. , 
. J ed~~kze ty~ ~ięcej i dłuzej od nich cierpiał w z.i&rnskim czyścu 

!n!lwoh ~ 1wyg?ama. Kaiden z nich dobę tylko swojej pokuty przebolał 
'! taf czarneJ rozpaczy : tyś pr;;ebolał tych rn\!k głuchych, ciemnych, 
b~zhtosn~ch. cal~ iycie, bez folgi, bez wytchnienia! Wszyscy tez 
mernal poprzednicy twoi do niebios wstępowali w błogosławionym 
~l~zasku jakiejś powszechnf;j jutrzenki, a na pog_rzebie ich brzmiały 
~nz. h!~n! ludowego zmartwychwstania. I Kołł\!taj, i Kościuszko, 
1 B1elmsk1, dusz\! ledwie opuszczaj\!c~ zwłoki, wnet sięgał do spo­
~zyn~u narodowych nadziei. Na twoim pogrzebie słychać tylko łk\lnia 
ZW_YCJę~o•yc~ tu~aczy.~ a .Pr?=ez syi?boliczny smęt zapłakanego nieba, 
am s~on~a spraw1~dl!,"l'l:2~ci, ani gwiazd~.i nadziei nie widać.„ „ . 
· . ~)ak1 ,był tWÓJ pogr,zep, wielki ,męczenniku, takie te~ było i całe 
~y~ie.tw_oJe ~ Tyś lata udręczeń i zawodów, tyś peł_en kielich siedem­
dzies1~c10 memal goryczy, wychylił do łzy ostatniej, bez jednej łzy 
rado~c1. ;ryś samemi czułkami polskiej duszy musiał nurtować pie­
uary pr,zeszło sześdziesięcioletnich utrapień, ani poświeciła ci choćby 
jed.na z tych błyskawic zwycięztwa, jakiemi miecz archanioła poka­
ll?Je ~a.raz rnęzom W_Ybranym, etery i przepaście dla tłumu wybranych 
medoscigłe. Chy~a Jeden Konarski, umierał wśród takiej, jak dzisiaj, 
lałob! naro~oweJ ; tylko on pieśni~ heroicznego przeklęstwa, a tyś 
~odhtw~ wiary heroicznej, przebijaliście takie same chmur czar­
~.i_rch_ sk~epienie. On w kwiecie zywota, jak kwiat przeiył i. prze. 
~1e_9~1~łJę~en, stras~~y porapek; ty, chreś'ciański ProJlleteuszu, wi­
-~E1a,es lata 1~urz,e1al\!ce się bezHtości po skale twojej m~ki bez 
-prze~~y, bez mn41.go ,~ońca, jak koniec twoich ziemskich kajdan! 
, ilez. to razy, cpc1wa zuiy~kow~.ć na swoje spekulaeye takie 
p9st~c1e, po~!obowa ~olski arystokracya kusiła cię do zerwania 
tyc~ z~sz_czytpyc~ k~J~a1J' ; do zeszycia pokrwawionych jelit, do 
„~chromem~ s1~ p~d J.eJ ~1ber~\!• do o~paszenia się na jej kwestącb., 
d? spodlema się_ JeJ m_1łos1e:d~~ll}_?. Z Jakitz to zjadliw~ natrętnoąci\! 
nie .szperała ~póbarn1 sw~JeJ sępięJ dewocyi w zbolałych głębinach 
~.WOJego .~er~a, ~~eby z ~ich wydopyć choć jeden jęk zw\!tpienia 
l Z?oparcie 1nę cierpi\!cego kościoła Dernokracyi-tak cierpiacego 

B ._ I ! <. ' ł . , • ' • o"e. a ca emu me zawsze stać było na szklankę woqy do uga-

szenia twojej rnęczeńskit!j zgagi! - i tak ogłuchłego oi własnych 
cierpień, ie jui i twoich nie słyszał !„ .• 

Tyś z pogodn~ i niezłomn~ wzgard~ odparł wszystkie pokusy, 
wszystkie natrętności, wszysckie odgrózki prześladowania i po­
tomnej nędzy a~ do siódmego pokolenia; a im okrutr1iejsze dręczyły 
cię utrapienia patrz~c na biedne dzieci twoje, na tych spadkobierców· 
ubóstwa twojego, tern zawzil(ciej dochowywałeś raz ślubowanej 
wierności sprawie ludowej, za któr\!ś te znosił katusze, sprawie jak 
ty i potomstwo twoje prześladowanych i zadeptanych, sprawie tych 
co ci iadnej pomocy nieść nie mogli ! 

Wyzwoleniaś swojego nie chciał zawdzięczać ai rozkazowi bo~e­
mu, co cię wczoraj rozkuł z prób czyścowych i przywołał przed 
siebie, byś wygnan~ z pomiędzy nas sprawiedliwość, ai do narodo­
wego wskrzeszenia uchronił między Polskimi Niebianami. Ci, 
powtarzam, pytać się ciebie o pargarniny i pieczęcie nie będ~; ju~ 
na ostatnie westchnienie twoje poznali w tobie posła naszego, posła 
cierpi\!cej męinie Demokracyi. Bo chociaz zdawałoby się, iz jui 
fadna boleść ziemska dosięgn\!Ć ich nie rnoze, my potomnie czujemy, 
jako tak się wcierpieli w męki swojego narodu, i tak korzeniami: 
polskiej pamięci tkwi\! w mogiłach ojczystych, ie w regionach Bło­
gosławionych, a płakać rnusz\! polskiemi łzami, i wstydem naszym, 
z miłości ojcowskiej ku nam się sromać. 

A więc :wyspowiadaj im wszystkie troski i grzechy nasze, a wy­
módl by swoim duchem bohater~kim napowrót ocucili upadaj~c'! 
wiarę nasz~ w nieśmiertelność znów upadłej Ojczyzny. A nie błagaj 
ich daremnie o oręz, bo ten mieliśmy w ręku i upuściliśmy ; nie 
błagaj o bataliony, bo te mieliśmy w Ludzie Polskim i przed zsze­
regowaniem rozpuściliśmy ; uie błagaj ,o p„moc obc\!, bo ta w zdra­
dzieckie weszła sojusze z naszemi grzechami, aby nas dognębić. 
Ale ubłagaj cienie Bohatyrów Polskich o cnotę iołniersk\!, co wszę­
dzie znajduje oręze; ubłagaj je o rzetelne braterstwo, co rodzi i roz­
mnafa bataliony bez końca; ubłagaj je dla tych co cię przeiyli, o kar­
ność wewnętrzni!, co zdrad obcych do swoich warowni nie _wpuszcza. 

Niech vr smętnej nocy zw\!tpienia, która znowu zagasiła w nas 
sumienie Prawdy i Prawości, błysn\! uam anreol\! swojego przykładu; 

Niech z młodego oto pokolenia, zdejm~ kaźń obcego panowania, 
która nas wymazała z rzędu narodów wolnych i mocnych ; 

Niech poskromi~ vr nas chorobliwe konwulsye wydaj~ce i;if 
malignie naszej zapałem ; niech nas uzdrowi~ ze swawoli przezy­
wanej przez nasz~ prózność wolności\!; niech nam napowrót przy­
paszę; śmiał~, szlachetni!, jawu~ szablę wojui\!cej D~mokracy~, 
a zakaz\! polskiej odwadze obosiecznych sztyletów taJ~cych sit 
w pochwie chytrości i potwarzy ; , 

Niech na naszern jui pokoleniu, zatrzyma się gniew Boiy co 
nieszczerym narodom odbiera rozum i rozeznanie złego od dobrego; 

Niech pamięć rnęiów co walczyli do grobu bez spuszczenia 
przyłbicy, patrz~c w oczy i wrogowi i Bogu, zdejmie i nam z twarzy 
owe maski wdziane na nie od lat kilku prze1 jędze bezimienne 
i Riedopatrzone-na to, a2ebysmy bratobójcz\! ręk~ uprzl!tnęli ziemię 
polski! z prawych Polaków, dla Moakali iN,iernców. 
Ąh ! powiedz im i z.aprzysi~z bez zaj~knienia, ześmy jeszcze 

godni tego ich błogosławieństwa, .mimo pozorów które tylko s\!d 
ludzki pomylić rnog\!. Zaręcz im, ze jeszcze stoi straz niezłomna 
i pamiętliwa przy nieskalan6j chor\!gwi .a śmiało patrz\!cym orle 
Manifestu Krakowskiego; ze chytrość, zmienność, rozpusta i od­
stępstwo s\! wpośród nas wyj\!tkiem, a lapidarne przykazania Start!j 
Demokracyi regolit· Zaręcz im, ześrny jeszcze jak .przed la~y dwu: 
dziestu krzyiowcy, rycerze obrońcy Ludu Polskiego, a me brav1 
weµeccy na iołdzie zemsty prywatnej suzerenów, a nie spadassyny 
Fanaru i nie Taugi indyjscy, co z miodem na ustach a trucizn~ na 
sztylecie, skradajll się jak węie do boku strudzonych wędrowców. 
Powiedz to wszystko naszym Niebianom, a oni uwierz~ tobie, którya 
przez całe iycie ziemskie ani razu nie skłamał. 

Za tern wstawieniem się twojem, drogi ojcze Karolu! nabędziemy 
otuchy i serca do kochania, do wielbienia twojej pamięci; i na­
reszcie ujrzysz z wyzyn niebios, Polaków godnych Polski bratniej, 
wolnej i potęinej ; i ziści się dla ciebie na tych wyzynach to, czego 
całym zywotem daremnej wiary, daremnej nadz_iei i d_aremnt!j mi­
łości, wymodlić sobie i nam nie zdę.iyłeś na tym z1emsk1m padole •..• 

w Druk&r11i Polskiej J, Sandwich Street, BurtoD Cr&1cent, W. C. Londoa, . 


